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Opłata prenumeracyjna wy­
nosi: a) w Warszawie rocznie 
s. 7 k. 20 (złp. 48); t>)kwar- 
alnio rs. 1 kop. 80  (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca 8ięk. 5 (gr. 10) miesięcz

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I Z

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prow incji w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

NICZNYCH.
J u t r o  Św. E u z e b iu s z a  B isk u p a  i A lb iny .  j B iu ro  R edakcji  p rzy  u licy  K ra k o w sk ie -P rz ed m ie -
W s c h ó d  s łońca o g. 8 m. 5.—  Zach. o g. 3. m. 45. I ście N r .  415, w pros t  kościo ła X X .  Karm elitów .

Dzis rano stopni z im na 4, wczoraj w poł. z im na 2. 
W y so k o ść  wody n a  W iśle  s tóp  2 cali 8.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z arząd  W arszawskiego O ber-Policm ajstra  

( D a lszy  ciąg.)
Organizacya W ewnętrzna W ydziału  K on lro lli 

Służących w Z arządzie  Ober- P olicm a jstra  
m. W arszawy.

§ 1 2 .  Wymienione w a r t .  11 i 12 postanowienia 
Rady Administracyjnej, kary pieniężnej na stręczycieli 
służących, oraz w art. 25 na panów utrzymujących 
służących bez książek służbowych i uiszczenia w 
oznaczonym terminie opłaty, tudzież w art. 26 na 
właścicieli i rządców domów, wymierzać będzie W y ­
dział Kontrolłi służących, za decyzyą i podpisem 
Ober-Policmajstra.

Kary te, zaraz po wydaniu decyzyi, o której do 
przyjęcia i zaperceptowania onych w właściwym rege­
strze bierczym, trudniący się w Wydziale Kontrolłi 
służących poborem wpływów przez expedycyę z pod­
pisem Ober-Policmajstra zawiadomiony być winien, 
niają być zaciągane do kontrolłi podług wzoru lit. 
E. utrzymać się mającej, a następnie do regestru 
bierczego podług wzoru lit. F.

0  wymierzeniu tych kar, każdy ukarany przez expe- 
dycyą drukowaną za podpisem Ober-Policmajstra za­
wiadomiony być winien, z zastrzeżeniem opłacenia 
takowej w Wydziale Kontrolłi służących w dniach 
dziesięciu od daty doręczenia zawiadomienia, a jeżeli 
tego w oznaczonym terminie nie dopełni, Magistrat 
tniastaWarszawy na wezwanie Ober-Policmajstra przed­
sięwziąć jes t obowiązany stosowne środki exekucyjne.

§ 13. Stosownie do art. 26 postanowienia Rady 
Administracyjnej, właściciele i Rządcy domów po­
winni niezwłocznie meldować Kommissarzowi Policyi 
Wykonawczej o sługach przebywających bez książek 
* bez uiszczenia opłaty, a ci następnie donosić o 
nich Wydziałowi Kontrolłi służących. Zaś podług 
an. 21 tegoż postanowienia, Kommissarze Policyi 
Wykonawczej po cyrkułach, przy zapisywaniu zmia 
«y mieszkań służących w księgach ludności, obowią­
zani są o zmianie tej z urzędu Wydziałowi Kontrolłi 
służących donosić i obok ścisłego dopilnowania, aby 
służący, bez książek służbowych nie przebywali, od­
powiednie wykazy imienne takich sług z każdego dnia 
hpłynionego, w następnym dniu winni nadsyłać do 
Wydziału Kontrolłi służących pod karami administra-

cyjnemi postanowieniem Księcia Namiestnika z d. 21 
Czerwca 1820 r. wymierzać się mającemi, w sposób 
postanowieniem Rady Administracyjnej z d. 17 (29) 
Września 1843 r. wskazany.

Wydział Kontrolłi służących, otrzymawszy wspo- 
mnione wykazy, bezzwłocznie przekonać się jest obo­
wiązany, czy służący posiadają książki służbowe i czy 
opłaty za zmianę służby uiszczone zostały.

§ 14. Kontrolle służących  zaprowadzić  i u trzy ­
mywać należy alfabetycznie p od ług  wzoru lit. G. 
oddzielnie na pleć męzką i żeńską jak  również 
oddzielnie Chrześcian i żydów i oddzielną księgą 
na każdą początkową literę nazwiska. W kontrol-  
lach tych w szelkie zmiany i i. p. odpow iednio  r u ­
brykom, zaraz przy składaniu i opłacie książki 
s łużbowej dopełniać należy.

§ 15. Co do wyrobników.
Z każdego wyrobnika, mężczyzny lub kobiety, 

bez różn icy  wyznań, s ta le  w m. Warszawie zam ie­
szkałych, lub na czasowy pobyt za wyrobkiem z 
prowincyi lub z zagranicy przybyłych, jeżeli nie je s t  
objęty spisem i kontrollami wyrobników, stosownie 
do art.  31 postanowienia Rady Administracyjnej, 
spisany być winien wywód słowny na druku, jak  
to dotąd się praktykuje, obejmujący:

1) Gzy je s t  tutejszy lub z obcej gminy, albo też 
z zagranicy i czy w księgę ludności je s t  zapisany.

2) Czy posiada k ar tę  wyrobniczą.
3) Jakiego rodzaju wyrobkiem zatrudnia się i 

czy ma robotę .
Do tego protokółu, winien wyrobnik czy w y ro ­

bnica złożyć świadectwo na stemplu ceny k. 7 Ij2  
właściciela tego domu w którym mieszka, przez 
Kommissarza Policyi W ykonawczej Cyrkułu wła­
śc iw ego s tw ierdzone, obejmujące wiadomości: j a ­
kiej ludności księgą, to je s t  stałej czy niestałej 
pod którym num erem  domu i pozycyą księgi lu ­
dności są  objęci i jak  dawno w Warszawie mie­
szkają. P obierający  karty wyrobne od opłat kart 
pobytu są wolni, lecz nad termin pasportam i za­
kreślony przebywać w W arszaw ie  nie mogą.

§ 16. W taki sposób  jak w powyższym paragrafie 
wylegitymowany wyrobnik, zapisany być ma do 
kontroli w § 19 wymienionej i karta  wyrobnika 
zaraz mu wydaną, która obejm ować ma imie i 
nazwisko jego ,  miejsce zamieszkania, rysopis, nu­
mer kontro lłi  na jak długi czas karta ta służy i

kiedy winna być odnowioną. Za każdą taką kar tę  
w yrobn ik  opłaci kop .sr .  13 l j2 .

Karty powyższe, podług art. 30 postanowienia 
Rady Administracyjnej, co 3 miesiące rnają być 
odnawiane.

§ 17. Stosownie do art .  31 pow ołanego p o s ta n o ­
wienia, każdy wyrobnik mający karlę  w yrobną 
w dniach 8 udowodnić powinien, że ma za trudnie­
nie, służbę lub robotę. Wyrobnicy tacy, winni pos ie-  
dać poświadczenia s tosow ne na kar tach ,  jak to 
druk  w skazuje .  Obowiązani zatem Kommissarze 
Policyi YYykonawczej ściśle dopilnować, aby ta 
klassa ludzi, godziwej oddawała się pracy, a w ra -  
zie przeciwnym należy wykraczających dostawić 
do aresztu policyjnego, dla postąpienia z niemi we­
dle art .  21 postanowienia Rady Administracyjnej, 
to je s t  jak  ze służącemt służbyr zaniedbywającemi, 
o czem mowa w § 9 niniejszej organizacyi. Czego 
W ydz ia ł  kontrolłi służących ze swej strony w ska- 
zanemi środkami dopilnować również jest  obow ią­
zanym .

§ 18. Wedle art.  32 postanowienia Rady wy­
robnicy miejscowi lub z prowincyi choćby na na j­
krótszy czas za zarobkiem przybywający, muszą 
być zaopatrzeni w karty w yrobne. CKnieposiadają- 
cych takowej tymże artykułem włożony zosta ł obo­
wiązek na właścicieli i rządców domów, aby n a ­
tychmiast donosili miejscowej policyi, pod karam i 
w ar t  26 tegoż postanowienia wymienionemi.

Kommissarze Policyi Wykonawczej takie d o ­
niesienia, jak  niemniej wykazy im ienne ,  każdego 
dnia przy meldunkach sform owane w yrobn ików  
w podobny sposób jak wyż w § 13 o służących, 
nadsyłać winni, a obok tego dopilnować, aby w y­
robnicy, karty wyrobnicze posiadali; na kar tach  
tych, każdy przyjm ujący wyrobnika na robo tę ,  s to ­
sownie do art. 33 postanowienia R ady  Administra­
cyjnej, obowiązany jest zapisać ilość dni, ja k a  na 
robocie była spędzoną.

§ 19. Kontrolle w yrobników podług  p łc i  o d ­
dzielnie stałych, czasowych i żydów winny być za­
prowadzone alfabetycznie podług wzoru lit. H.

§ 20. W ywody słowne, tak s łużących jak  i wy­
robników  podług  §§11 i 15 sporządzane,  po ozna­
czeniu numerem kontrolłi zachowywane być mają 
w Archiwum Wydziału Kontrolłi służących i s ta -  
nowić mają akta osobiste tych ludzi.

TRYB ŻYCIA. I OBYCZAJE

HOLLENDRÓW 
przez Alfonsa Esquiros.

(D a lszy  ciąg.)

G łó w ą  l i te ra tu ry  hollenderskie j i je j  r e s ta u ra to ­
rem, by ł  P io t r  K orne l iu sz  H ooft .  O d b y ł  on nauki 
w L e jd z ie  p o d  Jó z e fe m  S kaligerem . Z a  m łodu  
odb y ł  pod róże  do Niemiec, F ra n c y i  i W ło ch ,  w 
celu naukow ym  i li terackim . W e  F lorency i nad  
b rzegam i A rn o  o b ez n a ł  się z najlepszem i u tw o ­
ram i  l i te ra tu ry  włoskiej. Z D a n ta  nau c zy ł  się, 
j a k  m ożna ję z y k  gm inny  w ydobyć z c iemnoty 
i dzieciństwa, a  za  pow ro tem  do kra ju ,  gorliw ie 
za ją ł  się o jczystym język iem  i p iśmiennictwem i 
Usiłował w prow adzić  do ho llendersk iego  dyalektu  
te  wdzięki i dow cip  jak iem i ju ż  się o d zn a ­
czały  inne język i.  Zamieszkując, w swoim zam ku 
M u id en ,  p rzy jm ow ał tam  w ybrane tow arzystw o  i 
ko le jno  oddaw a ł  się naukom  i p rzy jacie lsk im  ro z ­
rywkom . N iezm iern ie  lub i ł  muzykę. S ta re  m u ry  
dziś zaczern ia łe  i chwiejące zam ku  M uiden  nie

raz  za d rża ły  od dźw ięku  ów czesnych  śpiewaków. 
W s p ó łc z e śn i  Hoofta ,  sławią je g o  pamięć, t rafne 
zdanie i wyrozum iałość .  C złow iek  tak  b ezs tron ­
ny, tak  ro zsą d n y ,  mający s tosunki z najpierwsze- 
mi osobami owego czasu ,  najwłaściwiej m ógł p i ­
sać h is to ryą .  H o o f t  był poetą ,  a naw e t  wielkim 
poetą  w H ollandy i,  lecz g łów nie  uw aż am y  go 
ja k o  h is toryka .  B ieg ły  w sp raw ac h  krajow ych, 
św iadek  w alki o by t k ra ju ,  nam iętn ie  p rzy w ią za ­
ny do wielkości i chw ały  Z jednoczonych  p ro w in ­
cyi, k rw a w ą  zacienionej chm urą,  ro z p o c z ą ł  o b sz er ­
ne dzie ło  h is to ry i  N ider landów . P r z e d  nim w y ­
szło  wiele opisów  walk , oblężenia i w ażnych 
w ypadków , lecz wszystkie raz iły  z b y t  tw ardym  i 
rozw lekłym  stylem, H o o f t  ziaw ił się, a H o lla n -  
dya zna laz ła  w nim godnego  dziejopisa. P o p r z e ­
dnio nap isa ł  w r. 1618, życie H e n ry k a  I V ,  a w 
k tó rem  za s łu g u je  na  uw agę  silny opis rzez i  w 
nocy Sgo  B art łom ie ja .  N areszc ie  w 1626 H o o ft  
ro zp o c zą ł  p isać  h is to ryą  swego k ra ju  i p rac o ­
w ał nad  n ią  aż do k resu  życia, do 1644. Ł o ż y ł  
n iezm ierne usiłow an ia  żeby  w ybadać  praw dę. 
W  dziele tern u d e rz a  duch  p raw d y ,  wielkości i 
m ajes ta tu  h is toryi.  T o  ty lko pow iedzieć  można, 
że au to r  usta la jąc narodow y  ję zy k  piśmienny, nie 
może pozbyć  się w pływ u swgo czasu.  Z a  nadto  
zna ł  au to ró w  klassycznych: one naw et w nowej
formie, u ja rzm ia ją  jego  myśli.  P o zn am y  to z 
kilku w ierszy  w stępu  do je g o  dzieła.

„P rzeds ięb io rę  p isać h is to ryą ,  bogatą  w p r z e ­

m iany  losu  i w ypadki,  s t ra szn ą  bitwami na lą d z ie  
i morzu, oblężeniami, pe łną  ponurej zawziętości, 
w zburzoną  rozrucham i,  bolesną z pow odu  m o r­
dów k tó rem i się splamiła, z pow odu zapom nien ia  
p raw a  wojny i ok ruc ieńs tw  popełn ionych  naw e t  
w czas ie  pokoju. O pow iem  zw ycięz tw a nad  m o ­
cars tw am i obcemi, zawieszenia broni,  w ew nętrzne  
n iezgody  i wojny z nich pow sta jące ,  p łom ienie 
nag le  stłum ione , zaw ierany  lecz n ie  t rw a ły  po ­
kój, ludzi rw ących  się do oręża, zam ieszania w 
miastach, zniew ażone kościoły, spus to szone  p ro -  
wincye upadek  moralności i reiigii, pańs tw a  u d e ­
r z a ją c e  wzajem na siebie, i śc iąga jące  p rze z  
to wszystkie plagi z niebios, t rzęs ien ia  ziemi za ­
bójcze choroby, g łód ,  ciężkie z im y ,  o k ropne  za ­
lewy, zatopione wioski zw ie rzę ta  i ludzie. W y ­
liczę występki,  zb iodn ie  i nam iętności w zburzone ,  
z iom kow nas ta jących  przeciw  ziomkom, k rew nych  
p rzeciw  krew nym , a tych  k tó rz y  nie mieli n ie­
przyjació ł ,  zd ra d zo n y ch  p rze z  ich w łasnych p r z y ­
jaciół.

»A przecie te nieszczęśliwe czasy, nie by ły  ta k  
pozbawione cnót wielkich, żeby nie m o g ły  s taw ić  
kilku  b u du jących  przyk ładów . B r a t  po w ie rz a ł  
b ra tu  swoje życie i majątek, a ten m u  ich d o c h o ­
wał; byli tacy  k tórzy  p rzes trzega li  n iez łom nej 
w iary, u k ry te  zasoby ofiarowali dobrowoln ie  dla 
sp raw y  k ra ju ;  miano g łęboką pobożność i gorliwość 
d la d ob rych  uczynków; śmierć i m ęczarn ie  znoszono  
w ytrwale; miłosierdzie b rało  g ó rę  n ad  ż ą d z ą  zy -



§  2 1 .  D l a  p r z e k o n a n i a  s i ę  c zy  w y r o b n i c y  m a j ą  
k a r t y  w y r o b n i c z e ,  a s ł ug i  k s i ą ż k i  s ł u ż b o w e ,  t a k  j a k  
p r z e p i s y  w y m a g a j ą ,  o r a z  czy o p ł a t y  o d  p a n ó w  i s ł u g  
n a l e ż n e  s ą  u i s z c z o n e ,  W y d z i a ł  Ko n t r o l l i  s ł u ż ą c y c h  
p o d ł u g  a r t .  3 4  p o s t a n o w i e n i a  R a d y ,  p o w i n i e n  o d ­
b y w a ć  s t o s o w n e  r e w i z y e

(D alszy ciąg nastąpi.)

— Na onegdajszem posiedzeniu centralnem 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, 
odbytem pod prezydencyą J W .  Ksawerego P u ­
dłowskiego, Y ice -P rezesa  Towarzystwa, przyjęto 
z wdzięcznością dar J W .  H r. A leksandry K o s ­
sakowskiej, Opiekunki Towarzystwa, w kwocie 
l-s. 4,500, na założenie i utrzymywanie 2go D o ­
mu P rzy tu łku  dla Niemowląt (Żłobka) i takowy 
z dniem 1 maja r. p. zamierzono otworzyć. N a­
stępnie przedstawiony został  budżet dochodów i 
wydatków wszystkich Zakładów pod Opieką T o ­
warzystwa zostających, podług którego dochód 
ogólny ma wynosić rs. 37,294 kop: 63, wydatki 
zaś uczynią rs. 39,498 kop. 51, przewidywany 
je s t  deficyt w kwocie rs. 2,202 kop. 88, Towa­
rzystwo, ufne w Opatrzność Boską, postanowiło 
rzeczony budżet zatwierdzić. Następnie, ocenia­
jąc  kilkoletnie zasługi J W .  Ign. Popławskiego, 
jako Opiekuna Z ak ładu  Sierot, jego niezmordo­
waną troskliwość nad sierotami, nietylko w Z a­
kładzie pomieszczonemi, lecz i temi, które opu­
ściwszy takowy, wr terminach lub w służbie zo­
stają, jednomyślnością głosów postanowiło zmie­
nić nazwę: „Opiekuna, na Ojca Sierot. T ow a­
rzystwo oceniając gorliwość i poświęcenie się 
Opiekunek, pełniących liczne obowiązki, prawie 
wszystkie jednomyślnie utrzymało, zapraszając 
je  i nadal do piastowania tych urzędów. N aj­
smutniejszą jednakże dla Centralnego Zgroma­
dzenia była chwila, kiedy dotychczasowy y ise -  
P rezes  Towarzystwa Dobroczynności, J W .  Ksaw. 
.Pusłowski, zabrawszy głos z kolei i wymieni­
wszy obok starganego zdrowia swego, dwa nie­
szczęścia, jakie tak jego  jak  całą dotknęło ro­
dzinę, przez śmierć dwóch braci, skutkiem czego 
pomnożyły się jego familijne zajęcia, u p rasza ł  o 
zwolnienie go od obowiązków Yice-Prezesa  T o ­
warzystwa. Zgromadzenie Centralne przyjęło tę  
■wiadomość z prawdziwem ubolewaniem, zwła­
szcza, że czuło ile utraca z powodu tego cofnię­
cia się szanownego V ice-Prezesa, od przewodni­
ctwa w jego gronie; wchodząc jednakże wT przywie­
dzione okoliczności, ustąpiło wymaganiom jego i 
zgodnie z wnioskiem dostojnego Yice-Prezesa, 
aby na miejsce jeg o  przyjąć zasłużonego W e te ­
rana Towarzystwn Dobroczynności, dotychczaso­
wego P rezesa  W ydzia łu  Administracyi Ogólnej, 
PIr. P io tra  Łubieńskiego, jednomyślnie tę propo- 
zycyę przyjęło. N a  miejsce zaś H r.  Łubieńskie­
go, obrało P rezesem  Administracyi, zasłużonego 
Księcia, Lubomirskiego, a na godność jego posu­
nęło Alex. Prejsa. Propozycye te przedstawił 
J W .  Vice-Prezes Towarzystwa Ksaw. P u s ło ­
wski, a jego myśl podzieliło całe Towarzystwo. 
Następnie przystąpiono do 1 rotektorek, które po­
twierdzono ja k  poprzednio, z tym dodatkiem, że 
na  Protektorkę W ydzia łu  Kassy Pożyczkowej 
obraną została Hr. Karolina Potocka; na Prote-
      ■'■■■■— 1" ''i— — ......... l n iH U— i iM W — ą  ̂ ,

sku i nieprzyjaźnią; mądrość rzetelność i przewi­
dywanie panowało w naradach; najtrudniejsze u- 
mowy doprowadzano do końca przez nadzwyczaj­
ną zręczność, przez niespracowaną wrytrwałość i 
pośród najokropniejszych burz, okręt państwa 
szczęśliwie zawinął do portu, tak dalece, że 
w ciągu kilkunastu wieków, nie ma wypadków 
bardziej nauczających, godniejszych uwagi i b a r­
dziej zdolnych ugruntować zasady i oświecić na­
rody.®

Z tego’wyjątku, możemy powziąźć wyobrażenie 
o przymiotach i wadach Hoofta jako historyka. 
Zaleca się zwięzłością i powagą, grzeszy zaś na- 
dętością, wyszukaniem wyrazów, a nadewszystko 
naśladowaniem Tacyta.

P o  Hoofcie wspomnimy o dwóch znakomitych 
h is torykach  tego kraju, Jan ie  W agenaarze i Bil- 
derdijku. Pierwszy zaleca się dokładnem zebra­
niem faktów i dokumentów. Dzieło jego wydane 
między rokiem 1749 i 1769., miało z razu dwa­
dzieścia wielkich tomów a potem podwoiło się do­
datkami i dalszym ciągiem, które po części z reda­
gował uczeń W agenaara , archiwista V an Vyn.

Praca  tego historyka przez długi czas niezmier­
ną miała wziętość. W agenaar chociaż zapewniał 
że jes t  bezstronnym, głównie uchwycił się sp ra ­
wy Stanów, w wystawianiu długich walk m ię­
dzy władzami. Jego  dzieło wywołało nareście 
przeciwny pogląd na wypadki i ludzi. A u ­
torem tego poglądu był Bilderdijk. Autor, razem

ktorkę Komitetu T ea tru  Amatorskiego, taż  H r a ­
bina Karolina Potocka; na Y ice-Protektorki B a ­
ronowa Leonia  Rastawiecka i Aniela Zielińska. 
Na Naczelnika Sekcyi Technicznicznej Leon Ra. 
kowski; na Naczelnika Sekcyi Rachunkowej, K o n ­
stanty Józefowicz; na Opiekuna Zakładu  sierot 
chłopców i O chrony Y, Klemens Danielski; na 
2go Lekarża  Zakładu sierot chłopców, Ochrony 
5ej i D om u Niemowląt, Józef  Katarzyński; na 
Lekarza  6ej sali Ochrony, Ignacy Bruner; na 
Lekarza  Bej Ochrony, Leopold  Leo; na Kon- 
trollera W ydzia łu  K assy  Pożyczkowej, Ign. C ie­
lecki; na Sekretarza tegoż W ydzia łu  Kajetan 
Dąbrowski. Do grona Opiekunek zaproszono 
J J W W .  i W  W. Klementynę H r.  Łubieńską, 
Amelię Pruszakow ą i M aryę z Majkowskich II- 
nicką; zaś dogrona  Członków zaproszono J J W W .  
i W W. Franc iszka  Valentin d ’Haterive, z prze­
znaczeniem na Opiekuna 8ej Sali Ochrony; J u ­
liusza Enoch, Ignacego Józefa  Kraszewskiego, 
H enryka Jaroszyńskiego, Franciszka  Lieder, z 
przeznaczeniem na 2go Opiekuna 2ej Sali O ch ro ­
ny; Apolinarego Kątskiego, Józofa Dietricha, 
Wilhelma Zeuschnera, Józefa  Kenig, Leona So- 
kolnickiego, z przeznaczeniem na Opiekuna C y r ­
kułu 12; i Księdza Ksawerego Rogowskiego, z 
przeznaczeniem do W ydziału  Wsparcia. Nastę­
pnie po dopełnieniu ballotowania, przyjęto do 
grona Towarzystwa J J W W .  i W  W. Józefa R a ­
dziszewskiego, K aro la  Wojtaszyńskiego, Tomasza 
Zahorowskiego, Księdza A ugustyna  Milde P r a ­
łata, D ra  Millera, Stanisława Krajewskiego, E d ­
munda Bobakowskiego, D ra  W italisa  Wilczko- 
kowskiego, Stanisława Łabęckiego, H r .  H enryka  
Skarba i K onstantego Pathie. Członek Jasiński 
podniósł kwestyę co do wynajmu sklepu w gma­
chu W arszawskiego Towarzystwa D obroczynno­
ści, lecz ta odłożoną została do przyszłego ze ­
brania. W  końcu odczytany został rachunek z 
przedstawienia Obrazów z żywych osób, danego 
w sali W arszawskiego Towarzystwa Dobroezyn- 
nośi w dniu 28 październka r. b. podług które­
go: ze sprzedaży biletów zebrano rs. 772 k. 50; 
naddatki uczyniły rs. 247 k. 60; razem było d o ­
chodu rs. 970 kop. 10. Że  zaś wydatki jako to: 
na orkiestrę, druk, oświetlenie i t. d. wynosiły 
rs. 140 k. 45; otrzymano przeto dochodu rs. 829 
kop. 65. Na tem zakończone posiedzenie T o w a­
rzystwa, które trwało około trzech godzin.

S P Ó Ł K A  J E D W A B N IC Z A .
Dnia onegdajszego odbyło się w sali Resursy 

Kupieckiej, posiedzenie akcyonaryuszów Spółki 
Jedwabniczej, na  którem odczytane było zdanie 
sprawy z czynności i stanu Spółki od 1 maja 
1858, do tegoż dnia 1859 r.

Zebrało się kilkudziesięciu akcyonaryuszów i 
słuchaczów: liczba dość szczupła i wskazująca 
że przedmiot ten nie obudzą tyle zajęcia, ileby 
po jego ważności żądać i spodziewać się nale­
żało. Okoliczność ta nastręcza nam pole do u- 
wag nad tym rodzajem przemysłu. Wypiszemy 
je, lecz wprzódy załatwimy się z wczorajszem 
posiedzeniem, czytanem przez p. Aleksandrowi­
cza, Członka Prof., Sekretarza R ady  N adzor­
czej S. J.

poeta i historyk, zaczął wydawać w 1811 historyą 
narodową, lecz zrażony przeszkodami, zaniechał 
jej przez lat kilka. P c  tem wrócił do tej pracy 
w formie odczytów, które około 1832 r: odstąpił 
panu Tydeman szanownemu professorowi uniwer­
sytetu w Lejdzie- Tydeman wydrukował ją  po 
śmierci autora, w 17-stu  tomach. Czytelnicy roz­
dzielili się na dwie szkoły, jedni trzymali się da­
wnych zasad W agenaara ,  d rudy Bilderijka. Ta  
uczona walka trwa dotąd. Ideałem Bilderijka jest 
dawny stan feodalny jaki niegdyś istniał w Nider- 
dach pod dawnemi hrabiami, ztąd^wynika jego 
niechęć przeciw wszystkim, którzy byli za rzeczą- 
pospolitą i ton namiętny, cierpki, niesprawiedliwy, 
tak niestosowny dla historyka. W  dziele je g o  
jest  wiele wymowy i obrazowania, lecz w ogóle 
przykre czyni wrażenie.

Gdy po takich dwóch autorach, zjawi się no­
wożytny Hooft i korzystać będzie z nagromadzo­
nych materyałów, historyą Niderlandów stanie na 
równi z h is toryą  innych narodów E uropy.

J e s t  ona z wielu względu zajmującą, a głównie 
przezfto, żew niej znajdujemy zasadę teraźniejszych 
instytucyi zgromadzeń publicznych. Najbardziej 
zasługuje na uwagę roztropność i energia Hollen- 
drów, w utrzymaniu się przy uzyskanej niepodle­
głości. Starożytni mniemali, że szczęście śmiałym 
sprzyja; tegocześni Batawowie wskazali że je  mo­
żna ujarzmić wytrwaniem. Cżasów pokoju użyli 
na ugruntowane potęgi pracy i pomyślności han-

Spółka jedwabnicza liczy rok czwarty istnie­
nia; zamierzona była na 2,000 akcyi z kapitałem 
30,000 rubli, po rubli 15 za akcyą; liczyła w dniu 
1 maja 1858 r. 201 akcyonaryuszów mających 
676 akcyi z kapitałem 10,594 rs., w ciągu roku 
spółkowego do 1 maja 1859 r. wpłynęło od 5 
akcyonaryuszów dawniejszych i jednego nowego 
za akcyi 20 wraz z procentem rs. 352. Cały  
za tem kapitał spółki wynosi 10,947 rub. sr. 37 
kop., kapitał ten znajduje się w plantacyi mor­
wowej, założonej na gruncie zakupionym nie 
daleko Czystego, przy  kolei żelaznej, a kosztu­
jącej wraz z nabyciem gruntu  i zasadzeniem go
m orw am i.................................................... Rsr. 5068
w rozwijalni jedwabniczej . . . .  Rsr. 1185 '/2 
w nasieniu morwowym oprzędach it.d. Rsr. 875 '/2 
w g o t o w i ź n i e .......................................... Rsr. 1147

Rsr. 8276
Reszta  wydana została na zakupienie drzew 

morwowych, nasienia morwowego, robót i dozo­
ru plantacyi, druków, korrespondencyi i t. d.

Głównym rezultatem działań spółki, jes t  roz­
szerzenie po kraju plantowania drzew morwo­
wych. Zdanie sprawy wykazało, że plantacya 
własnością spółki będąca, liczy drzew 60,000, 
częścią z nasienia, częścią z zakupu pochodzą­
cych. G dyby z tych drzew połowa, a nawet 
trzecia część uchowała się i wyrosła, jużby  stosun­
kowo do użytku, przedstawiała wartość odpowia­
dającą kapitałowi. Oprócz tego, zaprowadzoną 
jest  plantacya krzakowa m orwów, z których 
liścia wcześniej korzystać można. Prócz tego, 
spółka rozprzedała 20,000 drzewek morwowych, 
nasienia rozesłała funtów 140, a jajek jedw a- 
bniczych łutów 21. \V rozszerzaniu p lantowa­
nia morwow, doznaje spółka znakomitej pomocy 
od proboszzów, oraz od Zarządu X f f l - g o  kom- 
munikacyi lądowych i wodnych, w którem zajęto 
się z polecenia naczelnej wdadzy, zasadzaniem 
morwowych drzewek, przy domkach dróżników, 
a jes t  myśl, żeby trakty  bite, z czasem wysadzo­
ne były morwami. M rozy nie zrządziły żadne­
go uszczerbku młodym drzewkom. Susze w o- 
statnich dwóch latach panujące, opóźniły wzrost 
zasianych płonek. Spółka jedwabnicza otrzyma- 
ła od towarzystwa rolniczego medal srebrny wię­
kszy, za nagrodę prac swoich.

Panująca choroba jedwabników, która i u nas 
zaczęła się okazywać, wstrzymała rozszerzenie 
hodowli tych owadów; lecz główną przyczyną p o ­
wolnego wzrostu tego rodzaju p rzem ysłu 'w  k ra ­
ju  naszym, jes t  najprzód brak drzew morwowych 
dawnych: a te które staraniem spółki jedw abni­
czej zasiane zostały, dopiero za lat kilka będą 
mogły dostarczać liścia; powtóre, obojętność z 
jaką  dotąd w kraju spoglądają na hodowlą j e ­
dwabników i nie wierzą w jej powodzenie.

Sprawozdawca zakończył wnioskiem Dyrekcyi 
Spółki, żeby dla rozwinięcia działań dalszych, u ł a ­
twić rozprzedanie nie rozebranych dotąd 1,304 
akcyi, rozdzielając zapłatę na rat pięć po 3 ruble 
corocznie, a fundusz z tąd zebrany, użyć prze- 
dewszystkiem na ogrodzenie plantacyi i wysta­
wienie przy niej domu dla ogrodnika, a z cza­
sem i dla hodowania jedwabników i wniosek ten 
zarw ierdzony został przez akcyonaryuszów.

dlu. Wówczas ich żegluga rozwinęła się tak, iż 
znajdujemy jej ślady na wszystkich krańcach 
świata. Oszczędność, przewidywanie, wzgląd na 
materyalne interesa w tem, co w tych in tere­
sach je s t  prawym, wszystkie cnoty domowe wpo­
jone w obyczaje narodu, oto są żywioły na k tó ­
rych podstawie złożył się rząd  Zjednoczonych S t a ­
nów Hollandyi.

G d y  cała E u ro p a  zostawała pod prawem wo- 
jennem, kraj handlarzy sera, jak go z pogardą 
nazywano na dworze L udw ika  X IV ,  okazał jaką  
jest  gruntowna wielkość w rządzie, który każde­
mu korzyści jego pracy zapewnia,

Po  kronikarzach politycznych, kronikarze wy­
praw morskich okazują nam w świetnej i chlu­
bnej postaci dzieje Niderlandów. Hollandya d o ­
starczyła najpiękniejszych stronnic do historyi 
wypraw morskich, w szesnastym i siedemnastym 
wieku. Sztuka nawigacyi i strategia morska, roz ­
wija się pod wpływem materyalnych i moralnych 
przyczyn, a siła wypadków wywodzi ją  na jaw, 
lecz nie utwarza. Szczególna organizacya Nider­
landów, zwyczaje mieszkańców i ich tryb życia, 
zwracają pod tym względem uwagę historyka.

(D alszy ciąg nastąpi)
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Na temże zebraniu czytane były dwie rozpra­
wy naukowe i od nich rozpoczęło się posie­
dzenie.

J W .  Jenera ł-m ajor Smolikowski, Naczelnik Z a ­
rządu  X I I I  Kommunikacyi lądowych i wodnych 
czytał rzecz o hodowaniu jajek jedwabniczych! 
z ebyzn ich  jak  najlepsze oprzędy otrzymać, a JK s .  
Wyszyński kanonik, opisanie anatomiczne liszki 

jedwabniczej, którą, w powiększonym okazie, u- 
myślnie w tym celu wyrobionym, słuchaczom 
przedstawił.

$  Z powodu powyższego zdania spraw y o czyn­
nościach spółki jedwabniczej, zamieszczamy kil­
ka uwag nad tym przemysłem, uważanym z nasze­
go krajowego stanowiska.

. Ponieważ ludzie, a zwłaszcza ci, k tórzy sami 
nic nie przedsięwezmą, lubią, przyganiać cudzym 
Pomysłom, przeto i zamiar zaprowadzenia jedwa- 

nictwa w kraju naszym, znalazł wielu przeciwni­
ków, a jeszcze więcej obojętnych, albo niedo­
wiarków. „Nasze klima nie do chowu jedwabników, 
Wymarzają u nas morwy,kto się tem będzie t r u ­
dnił, gdzie są stosowne pomieszkania zdolni i 
°chotni pracownicy? Lepiej zrobimy, jeżeli po ­
myślimy o rozszerzeniu uprawy lnu, wyrobie p łó­
tna, o podźwignieniu hodowania pszczół. „Takie 
e mowy baidzo wielu, z którymi o przemyśle 
Jedwabniczym mówić zaczniemy.

Nie ma rodzaju przemysłu, nieznanego w jakim 
W kraju, przeciw któremu nie możnaby czynić 
Podobnych zarzutów. I  tak np. gdyby kto dzi- 

t i nagim krajowcom pustyń Ameryki pó ł­
nocnej, mówił o odzieży, domach i uprawie roli, 
j-zyliżby nie mieli prawa powiedzieć: „Kto u nas 

tnie domy stawiać, skory zwierząt wyprawić i 
zyć, skąd weźmiemy narzędzi rolniczych, skąd 
'arna, wołów i koni? Zostańmy lepiej przy na- 
zęj odwieczej dzikości." Uprawiający role jako ta- 

mogliby się odezwać. „Albo my to potrafimy 
t °dzić koło lnu, prząśdż go i wyrabiać na płó- 
no? Niech tam bogatsze i ludniejsze kraje, trud- 

fl'ą się tą pracą."
Bezw7ątpienia ważną jest w kraju naszym kul- 

kfa lnu i hodowla pszczół, lecz ona bynajmniej 
’"e przeszkadza hodowli jedwabników i korzył 
®c'om jakie z niej spłynąć mogą.

Mamy w kraju naszym pewną klassę ludzi, któ- 
n ' e mogą, nie chcą, lub nie potrzebują zaj­

mować się ciężką pracą rolniczą, albo fabryczną;
. z pomiędzy takich, którzy się nią zajmują, wiek 
j słabość czyni ich do niej niezdolnemi: tacy zna­
l i b y  pożyteczne zatrudnienie w hodowli jedwa 
Olków. P rzy  upowszechniającem się oczynszo- 

1 than*U * C0 za *‘em Pó.i(lzie< przy pomnożeniu się 
I aolych własności i gospodarstw rolniczych, po- 
: Oażać się będzie liczba ludzi, którzy hodowaniem 
j Wabnikóvv będą mogli zajmować się. Zajęcie 

potrzebuje pewnego stopnia wykształcenia i 
.epszego bytu, a nawzajem rozszerza ten dobry byt 

"’ykształcenie.
^Założyciele naszej spółki jedwabniczej, mieli to 
Szystko na względzie. Ugruntowali na doświad- 

^eniu przekonanie swoje, że drzewa morwo- 
e możemy w kraju naszym hodować, że silne 

. rozy, chociaż szkodzą częściowo, nie mogą 
dnakże zniszczyć wszystkich plantacyi. A  gdy 
0fwy rozmnożą się w kraju, te drzewka doić 

,r?dko rosnące i już  w dziesiątym roku  po za- 
J^niu odpłacające się plonem liści za koszta pię­
tnowania, łatwo nowemi trybami zastąpione być 
®°gą, Następnie widząc jak  mało jes t  drzew mor­
owych w kraju, zwrócili przedewszystkiem stara- 

 ̂ swoje na zasiew i plantacye. Za ich staraniem 
m parękroć sto tysięcy młodych płonek rnorwo- 
Bih znajduje się w kraju. Je s t  to jeszcze rzecz 

.^rdzo niedostateczna, do rozwinięcia jedwabni- 
L ®go pomysłu; lecz za lat kilka, jeżeli tym spo­
r t e m  wzrastać będzie, ju ż  zaczną okazywać się 
,*Hki tych usiłowań. Ze wzrostem i powiększę- 

drzew morwowych, będzie można hodowaći:_u.  —------

czej zapowiedzieli wcześnie, że ich akcye nie będą i 
mogły przynosić procentu aż po upływie łat dzie­
sięciu. Je s t  to bowiem najmniejszy zakres czasu, 
na wyprowadzenie z nasienia lub z młodocia­
nych kupnych płonek, takiej ilości drzew mor­
wowych ktoraby hodowlą jedwabników i produ- 
kcyą jedwabiu krajowego, na stopie korzystnej 
postawiła. Oznaczyli akcye bardzo mierne, bo po 
rubli l ocie, a wypuszczając je  między publiczność, 
szukali akcyonaryuszów nie pomiędzy spekulan- 
tami za niezwłocznym zyskiem goniącemi, lecz 
między ludźmi średniego mienia, o tyle wykształ- 
conemi, żeby przyszłą  korzyść z rozwoju jedwa- 
bniczego przemysłu zrozumieli.

Z żalem przychodzi powiedzieć, że takich któ­
rzy  weszli w myśl założycieli, znalazło się zale­
dwie dwustu, i oni trzecią cześć akcyi zakupili- 
a tym sposobem wpłynęła tylko trzecia część o-
bliczonego kapitału. Jeżeli pomyślimy że dotąd nie
znalazło się w kraju naszym i ościennych gu ­
berniach cesarstwa, dwatysiące indywiduów, któ- 
rzyby po piętnaście rubli wyłożyli na rozwój je- 
dnej z licznych gałęzi przemysłu krajowego;jeżeli 
obok tego postawimy obojętność na wszystko co 
jes t  w gruncie svyoim użyteczne, ale nie świeci 
modą, nie pochlebia dumie, próżności i zbytkowi 
jeżeli pomyślimy ile u nas pieniędzy wyszło i 
wychodzi na marne bezużyteczne wydatki, to mo­
żemy postradać ochotę do wszelkich choćby naj- 
zbawienmejszych działań, bo na żadną pomoc i 
współczucie liczyć nie możem.

Tak  samo działo się ze spółką jedwabniczą. 
, 7  to przedsięwzięcie nie zatrzymało się w po­
łowie drogi i dotrwało aż do epoki, kiedy wzrost 
drzew morwowych dostarczy żywności dla g ą ­
sienic jedwabnych a tym samem oprzędów i je­
dwabiu, potrzeba kapitałów. Plantacya obszerna 
jest  bez ogrodzenia i domu, a więc bez należytego 
dozoru i narażona na ciężkie straty. W ydatek na 
ten przedmiot oraz na zapłatę dozorców i t ru ­
dnienie się hodowaniem jedwabników aż do epo­
k i k i e d y  to. przedsięwzięcie będzie mogło isdź o 
własnych siłach i przyniesie korzyścf, uczyń” 
przynajmniej 10,000 rubli; tak wy/achowali L  

oznaczyli kapitał spółki na 30,000 
. półka umyśliła zatem ułatwić nabycie akcyi 

przez rozkład na pięć ra t  corocznych. Środek ten 
pochwalamy, lecz mniemamy że dla ściągnienia 
akcyonaryuszow, zarząd Spółki powinien sporzą- 

zic wyrachowanie spodziewanych korzyści, cho­
ciażby tylko ograniczone na teraźniejszej plan­
tacyi, bez względu na włókę roli ofiarowanej sp ó ł­
ce pod morwy przez J W .  H r.  Augusta P o to ­
ckiego: z której to pięknej i ważnej ofiary dla braku 
tundnszow na rozwój hodowania morwów, dotąd 
me korzystano. Nie wątpimy, że wyrachowanie 
to przekona publiczność, iż kilkanaście rubli na 
zakup akcyi wyłożonych, nie tylko nie będą s tra ­
cone, ale za czasem znaczny procent przynosić 
będą, a tem samem podniosą się w cenie. Tym 
sposobem rozbudzi się zajęcie dla tego p rz e d ­
sięwzięcia, a byt głównej plantacyi morwów w k ra ­
ju  naszym, i zaród hodowli jedwabników zape­
wnionym zostanie. F . S. D

cjsvabniki, a gdy  liczba corocznie otrzymywa- 
Iph oprzędów tak się wzmoże, że kwota otrzy­
m a  za ich sprzedaż, będzie stanowić pewną ru- 
%kę w dochodach hodującego jedwabniki, a za- 
,i2ern wystarczy na utrzymanie w ciągłym ruchu 
°ciażby jednej na początek rozwijalni i skrę- 
‘"i jedwabiu, chociażby jednego warsztatu wyro- 
,, materyi jedwabnych, wtenczas przem ysł ten 
pędzie znaczenia u ludzi i uważać go będą nie 
j'° zabawkę, lecz jako pożyteczne zatrudnienie.

takiego rezultatu potrzeba czasu, cierpliwości 
[dar, a przynajmniej chwilowego wydania pie­
c z y  w tej nadziei, że za lat dziesiątek, albo 
ydiej, przyniosą znakomite korzyści, 
i tego powodu, założyciele spółki jedwabni*

— W czorajsze widowisko grane przez ama- 
toroww sali gmachu Towarzystwa Dobroczynności 
na dochód tego instytutu, przyniosło miłą roz­
rywkę dość licznie zebranym gościom. Liczne 
oklaski oddały  sprawiedliwość usiłowaniom i ta- 
konm°Ŵ Z a C n y dm at o rów, tak artystom jak  i artyst­
kom. bzczegolmej role niewieście oddane były  
z znakomitym talentem i wprawą przez Dania

m edvaW exef * ^  1 Szawłowsk;* W js taw ionoko-  medyą A exel niezapłacony z niemieckieo-0 P a ń ­
stwo btaruszkiewiczowie, farsę dawną, w której

Z lŻ l g% 7‘<Z°‘k°” ki (Oj0i“ »- ZknowicPi
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kazali żywości. Częsc muzyczna odegrana i odśpie-
r z a p 3 em Zyi  -Włema Prz7j§ta zostałapałem. Liczne oklaski rozległy się po aryi
z opery bunon-Bocca negro, Verdego, śpiewanej
oWarzPonDanę Wigę W o *owsk% pięknym głosem 
rn e rv  Ti ° m  Posextecie z pierwszego aktu 
Panna U d ™  M ^ ? a; danteS? d ° którego"należeli 
Tnrm a v̂ *Sa W ołowską i panowie Władysław 
Tomasz Zahorowski P. de F r iese  p. E rners t  i 
Markowski.m Kw artet  na żądanie publiczności 
powtórzony Z08tał. W szystkim śpiewom towa­
rzyszyła orkiestra pana Bacha. P an  Kątski grał 
solo na skrzypcach, a na wezwanie publiczno­
ści wystąpił powtórnie i odegrał u l u b i o n e j  swe­
go mazura, wzbudziwszy powszechne oklaski.

balka teatra lna  w gmachu Towarzystwa D o ­
broczynności mogąca parę set osób pomieścić, czy- 

y  tez ° le mog ła posłużyć dla trzeciego te ­
atru, ktorego potrzeba przy wzroście ludności

miasta naszego i coraz to większem zamiłowa­
niem widowisk scenicznych jest oczywistą?

bprzedaż biletów na drugie przedstawienie 
l e a t r u  Amatorskiego w d. 16 b. m. (w Piątek) 
w gmachu Warszawskiego Towarzystwa D obro­
c z y n n o ś c i ą  korzyść ubogich dać się majacego, 
odbywa się w dniu dzisiejszym od godziny 10 
rano do 1 z południa i od 4 do 7 wieczorem, a 
w dniu jutrzejszym od godziny 10 rano do 1 z 
południa i od 4 z południa do rozpoczęcia wi­
dowiska.

Zeszyt Roczników Gospodarstwa Krajowe­
go, za miesiąc grudzień  wyszedł z druku i za­
wiera: Czynności Komitetu w miesiącu listopa­
dzie r. b. Zastosowanie zasad oczynszowania 
włościan, w dobrach prywatnych okrę<m W ieluń­
skiego, ułożone przez Komitet z gro°na Człon­
ków Towarzystwa Rolniczego w tymże okręgu 
wybrany 1859 r o k u — O konkursach okręgowych 
rolniczych w  r. 1859 - P r z e g l ą d  rolniczy zagra 
niczny, p K . W .-O g ło s z e n ia  Komitetu Towa­
rzystwa Rolniczego: Instrukcya do opisń mająt­
ków pod względem stanu służących, ludności i 
stosunków jej z dworem.— Ogłoszenie o o twar­
ciu pracowni chemicznej Towarzystwa Rolnicze­
go w Królestwie Polskiem.— Rozmaitości: M a­
szyny ułatwiające sprzęt siana, p. F r .  L u tos ław ­
skiego.—O potrzebie nauczania kobiet gospo­
darstwa domowego, p. Wiktoryę Kunicką^— L i­
szki niszczące ziarna roślin strączkowych, p. A. 
W a g ę . - B a w e łn a  angielska, p. Józefa Lucyana 
bwieszewskiego.— Sprawozdanie z handlu G dań­
skiego za miesiąc październik 1859 r  p Ale 
xandra M akow skiego .-P rzeg ląd  wiadomości p~ 
Korrespondentow Towarzystwa Rolniczego w 
lvrolestwie Polskiem, za miesią,c listopad r. b. 
nadesłanych— Doniesienia o otwartych prakty­
kach gospodarczych— Ogłoszenie domu kommis- 
sowego, A. Rodkiewicza—  Dostrzeżenia meteo­
rologiczne za miesiąc październik 1859 roku

— W  upłynionym tygodniu sprowadzono do 
Warszawy (oprocz tego co w spichrzach znajdu­

je  się: żyta czetw. 7445, pszenicy czetw. 4513 
jęczmienia czetw. 2061, owsa czetw. 4283 »ro * 
chu czetw. 692, gryki czetw. 221, kaszy ’ jęcz-’ 
miennej czetw. 508, mąki żytniej czetw 499 
pszennej czetw. 431, kartofli czetw. 1292 ’ siana 
fur  1578, słomy fur 436. ’

— Na targach W arszawskich i Pragskich w
upłynionym tygodniu płacono: żyta czetwert rs 
4 kop. 71%, pszenicy rs. 7 k. 80%, grochu noT 
nego rs. 5 k. 53% , cukrowego r 8. U  l i ? /  
fasoli rs. 8 k. 12, gryki rs. 4 k. 18% jeczmie 
m a  rs. 4 k. 30, owsa rs. 2 k. 81 maki i *  1 •
przedniej pud rs. 2 k. 5, o rd y n a rn e j 'p u d 'k  9?  
żytniej pytlowej pud 1, 67%, gryczanej pud k!
4i %, kaszy jaglanej czetwert rs. 9 k i o  orv 
czanej zwyczajnej rs. 7 k. 62%, drobnej’rs§ 14 
k- 75 %, jęczmiennej perłow-ej rs. 15 k. 99 ord^

*17 6 iL  2 7  Sł° m y  p u d  k o P- 30 '. sH n a  pud k. 37, drzewa sosnowego sążeń rs 7 L- so
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— Sprowadzono w dniu 9-tym grudnia na 
targ pragski: z Cesarstwa bydła rasy stepowej 
sztuk 370, z opasów w Królestwie sztuk 19 * 
Kiolestwa bydła rasy krajowej sztuk 357 z ńo 
zostałego remanentn z zeszłego tygodnia S7h,k 
4, w ogolę sztuk 750; wieprzy 1051 cje]af 
baronów 95, ,  tych z , k » pU m
sumcyę: wołow s r t u t  658, w i.przy  m ,  „  '
i barany wszystkie, na liwerunek wołów sztuk 
13, z bydła stepowego wyprowadzono: do Nowo 
georgiewska sztuk 27,- _ z bydła rasy s w o E  
wyprowadzono w różne strony Królestwa sztuk 
13, na chow do V\ arszawy i Prag i sztuk 10 z 
powro em do domu jako nie sprzedane na ta rgu  
sztuk 13, pozostało remanentem wołów sztuk 16&

—  W dniu onegdajszym, na targach odbywa 
jących się w Urzędzie Konsumcyjnym 
Warszawy, płacono za wiadro okowita - t

w i i  d o  ma z  u i h a m c z m ; .  ’
A N G L I A .

zadowolone^z °g romnie nie-
Anglii na kongresie p a ^ y z T im ^ m a " ^ ^ ^ ^  
wley , któremu zarzucają brak energii w Po 7 t t  
powaniu przeciw cesarzowi Napoleonowi. M oj. .  
mng Adwertiser proponuje zwołanie wielkiego 
mitingu w celu uproszenia lorda Palmerstona 
izby albo sam udał się do Paryża albo ko™ i ’ 
nego a nie lorda Cowleya tam wysłał



Stowarzyszenia robotników zaczynają brać sil­
ny udział w tworzeniu korpusów strzelców: i tak, 
stowarzyszenie do rozszerzania oświaty pomiędzy 
robotnikami, zbiera oddział, liczący już 800 re ­
krutów, a wielki browar p. H anbury  i spółki 
dostawia 100 ludzi i uzbraja ich swym ko- 
fiztem.

Transportowy parowiec Ilim m alaya, mający 
370 stóp długości: jest to najdłuższy okręt ma­
rynarki angielskiej: odpłynął w przyszłym tygo­
dniu z wojskiem do Indyi wschodnich.

Great Eastern  stoi jeszcze w Southamptonie i 
wkrótce będzie gotow do podroży.

(S M  ZtgĄ  
A  U  S T  R  Y A.

Wiedeń, 11 grudnia. W  Wiedniu znajduje się 
288 różnych stowarzyszeń, Pomiędzy temi znaj­
duje się 16 stowarzyszeń religijnych, 10 ochron, 
3 szpitale dla dzieci. 7 stowarzyszeń do rozsze­
rzania oświaty pomiędzy robotnikami, 1 stowa­
rzyszenie czeladników rzemieślniczych, 24 towa­
rzystw dobroczynności, 79 stowarzyszeń do 
wspierania chorych, 41 towarzystw pogrzebo­
wych, 28 towarzystw sztuk pięknych i nauk, 12 
do ułatwiania zabaw i t. p. (Schl. Ztg.)

Posłem Sardyńskim przy dworze austryackim, 
ma być margrabia Cantono, teraźniejszy poseł 
w Monachium.

W iedeń uiścił się nareszcie z dawnego hono­
rowego długu, ozdobiwszy grobowcem zapomnia­
ny  wrób nieśmiertelnego Mozarta.

J °  (Bresl. Ztg.)
Zdaje się że rząd zajęty jest ważnemi ogło­

szeniami finansowemi. To co o tern słychać, jest 
w ogóle zaspokajającem. Zamiar rozszerzenia 
miasta także postępuje. Gmina ma na ten cel 
zaciągnąć 20 milionów guldenów pożyczki, którą 
rząd  poręczy. (Y , P r .  Ztg.)

F  R  A  N  C Y  A.
Paryż, 9 grudnia.

Dziennik Algerie Nouvelle donosi że porty a l­
gierskie mają być obwarowane, i że na to mają 
przeznaczyć 12 do 14 milionow. P rzys tań  Bu- 
gia będzie punktem zbierania się eskadry fran- 
cuzkiej u brzegów Afryki. P rzystań  ta zosta­
nie w tym celu uzbrojona w kilka fortów. A l­
gier, Philippevillc i Bona, będą również obwa­
rowane.

Minister wojny, p. Randon, podał się do dy- 
missyi dla słabości zdrowia, Powiadają że miej­
sce jego zajmie marszałek Niel.

Cesarz nie przyjął dymissyi p. Randon, o- 
świadczając, że w żaden sposob nie chce się po­
zbawiać usług szanownego ministra wojny; ce­
sarz udzielił mu tylko urlop na czas potrzebny 
do poprawienia zdrowia.

Postanowiono tu, że skutkiem wyprawy prze­
ciw Chinom, ma być założoną stała osada na 
wybrzeżu chińskim. Generałowi Montauban po­
lecono, iżby po ukończeniu wojny przeciw P e ­
kinowi, wziął się do ukończenia dzieła zaczęte­
go przez wice-admirała R igault de Genouilly i 
z całą siłą uderzył na Anam. Jako  cel tej o- 
statniej wyprawy, naznaczono mu wzięcie Hue.

(Schl. Ztg.)
O d dwóch lat, wiele razy tylko dwór nie znaj­

dował się w Paryżu, pracowano w Tuileriach 
nad przerabianiem pokojów cesarzowej. Lokal 
ten  składa się z przedpokoju, pokoju dla dam 
honorowych, sali posłuchalnej, sali prywatnej i 
gabinetu. Cesarzowa, która niezmiernie gustuje 
w stylu z czasów Ludwika X Y I ,  życzyła sobie 
ażeby pokoje jej były ozdobione^ podług mo­
dy  i gustu królowej Maryi Antoniny. Polecono 
więc p. Lefuel, budowniczemu cesarza, naślado­
wać w Tuileriach świetną wykwintność Triano- 
nu. Pokoje te, które cesarzowa zamieszkała po 
powrocie z Compiegne, są arcydziełem tegoeze- 
snej sztuki dekoratorskiej. [Bresl. Ztg.)

Monitor armii ogłosi ju tro  stanowczy wykaz 
wszystkich wojsk lądowyeh, należących do wy­
praw y chińskiej; ogólna ich liczba nie wynosi 
więcej jak 8,031 żołnierzy, oprócz załogi okrę­
tów. 2,600 oficerów prosiło o pozwolenie wzię­
cia udziału w tej wyprawie krzyżowej, cywili- 
zacyi przeciw ciemnocie.

Dziennik le N ord  wspominał w tych dniach o 
reklam acyach, jakie rząd angielski miał czy­
nić gabinetowi madryckiemu, względem pewne­
go długu zaciągniętego przezeń w Anglii. Rekla- 
macye te miały miejsce przed ośmnastu miesią­
cami i tyczyły się zapłaty za broń i inne przy­
rządy wojenne, których rząd angielski dostarczył

rządowi hiszpańskiemu, podczas ostatniej domo­
wej wojny. Ustanowiono natychmiast kommissyą 
do sprawdzenia wartości tych przedmiotów, i 
skoro to zostanie nkończonem, rząd hiszpański 
uiści się natychmiast z długu.

W ysz ła  z druku broszura p. Em ila  de Girar- 
din po tytułem Napoleon 111 i Europa. B roszu ­
ra ta była już  przyaresztowaną, po zmienieniu 
jednak, przez p. Girardin  niektórych ustępów, 
pozwolono na jej wydanie. _ . . .

Cała F rancya  niezmiernie w tej chwili zajęta 
jes t  okropną sprawą. O d 9 b. m. toczy się przed 
sądem przsięgłych w T ours  process przeciw nieja­
kiej pani Lem oine-i  córce jej, zamieszkałych w 
Chinon, o spalenie żywcem dziecka ostatniej. 
Matka jej sama jedna  była obecną rozwiązaniu i 
spaliła dziecię. Wątpliwem czy dziecie przyszło na 
świat jes t  nieżywe, czyli też zostało przez panią 
Lenioine uduszone, i czy w tym ostatnim wy­
padku córka jeśt współwinowajczynią? Sąd  to 
rozstrzyga. Obie utrzymują, że dziecie już nie- 
żyło gdy przyszło  na świat; do reszty się przy 
znają. Nie możemy wymieniać szczegółów b ru ­
dnego te>ro zdarzenia, są one bowiem za nadto 
okropne.° W Paryżu  tylko o tern mówią i wy 
dzierają sobie z rąk  gazety sądowe. Jed en  ze 
świadków, chcąc się zastrzelić, roztrzaskał so­
bie szczękę; to naturalnie powiększa jeszcze za 
jęcie-

Nie omieszkamy donieść o zapasc mającym 
wyroku 'przysięgłych,.

[Ind. Bel., Jour. dis JJeb.) 
K S I Ę S T W A  N A D D U N A J S K I E .

Mamy pod ręką, mówi Pestch. L loyd  z dnia 7 
b. m. nową ustawę połączonych księstw Rum uń­
skich, wypracowaną przez kommissyę centralną 
zasiadającą w Fokszany. P rojekt ten ułożony jest  
na wzór ustawy belgijskiej i obecnie przedstawio­
ny zostanie do roztrząsania  obu izbom w księ­
stwach. Dzienniki wychodzące w Bukareście, o- 
świadczają się bardzo pochlebnie o tym projek­
cie. M iędzy Innemi Bukarester Intelligenzblatt p o ­
wiada:

P rojekt ustawy, wypracowany przez kommis­
syę centralną, znakamicie posuwa naprzód naszą 
sprawę, nadaje on obu księztwom wspólną usta­
wę i tworzy z nich jednolite państwo, Są  to więc 
silne i wyraziste rysy, z których można ułożyć 
n i e j a k i  obraz. Ale zawsze je s t  to dopiero proje­
ktem, któremu brak wielu świateł i cieni, żeby 
się z niego mógł zrobić żywy obraz. Projekt ten 
musi przebyć próbę ogniową w Izbach obu 
księztw. Ale przedewszystkiem to na tern zyska­
liśmy, że mamy punkt oparcia, inateryalną pod­
stawę do publicznych rozpraw. Izby zgromadzą 
się wkrótce.

Dziennik Rom anul proponuje, aby książę p o ­
wierzył jednemu mężowi stanu ułożenie dwóch 
o-abinetów i żeby gabinety te w Bukareście i Jas-  
sach zostawały z sobą w bezpośredniej kominu- 
nikacyi, za pomocą telegrafu wyłącznie do ich 
nżytku urządzonego. Tenże dziennik poprzednio 
już  proponował zaprowadzenie osobnego telegra­
fu miedzv dwiema izbami w Bukareście i Je ssach

* (N . P . Z .)
P  R  U S S Y.

Berlin, 13 grudnia. W zględem zamierzonego 
obwarowania wybrzeży P russ ,  dowiadujemy się, 
że najpierwej zostaną rozpoczęte loboty na p rze ­
strzeni od Kolberga do S tralzundu. Szczecin, k tó ­
rego zabezpieczenie jes t  najpotrzebniejszem z 
uwagi na sąsiedztwo Berlina, ma być uzbrojo­
ny rozległemi szańcami. Spodziewać się także 
należySSbudowy dróg żelaznych wzdłuż brzegów.

m  [N . P. Z .)

OSTATNIE W IADOM OŚCI.
W szystkie zaproszone na kongres państwa, już 

ponadsyłały przystąpienia swoje.
Podczas gdy dzienniki niemieckie utrzymują, 

że prace kongresu ograniczą się ściśle na ro z ­
trząsaniu sprawy włoskiej, piszą z Berlina do 
dzienników francuzkich, że P ru ssy  wniosą p ro ­
jek t  zaprowadzenia prawa żeglugi w czasie wojny, 
za co by cała E u ro p a  była wdzięczna rządowi 
pruskiemu.

P ierwszy oddział wojsk przeznaczonych do 
Chin, wyruszył już  z Tulonu; składa on się z 
dwóch pułków, z kilku oddziałów pionierów, 
saperów, i t. p. i z biura administracyjnego.

Hiszpania wysyła coraz świeże wojska do Ma-

roko. Trzeci korpus armii już odpłynął. Zape­
wniają że wórótce przedsiewziętem zostanie oblę­
żenie Tetuanu.

Paryż 12 grudnia. Zapewniają że Rzym i N ea­
pol nadesłały przystąpienia do kongresu i że 
przyślą po dwóch pełnomocników.

Kopenhaga 12 grudnia. Dzisiejszy Daghladet do ­
nosi, że książę K rystyan duński nie przyjął ofia­
rowanej mu posady gubernatora Holsztynu, i że 
skutkiem tego rząd zaniechał na teraz tego za­
miaru.

Wiedeń, 13 grudnia. Dzisiejszy dziennik praw  
zawiera rozporządzenie, według którego procen­
ta przypadające na 1-y stycznia 1860 od pożyczki 
narodowej, winne być wnoszone tak jak  dawniej 
w srebrze. (St. Anz. N ord,)

W zględem narad przyszłego kongressu i sto­
sunku mocarstw, tak pisze dziennik Nord.

Byłoby to zaiste dziwnem, gdyby Piemont p o ­
wołany był tylko w sposób podrzędny na kon- 
sjress, którego zadaniem będzie reorganizacya 
W łoch i na którym Portugalia  i Szwecya za­
siadać będą na równi z wielkiemi mocarstwy. 
Wiadomem jes t  przecie, że artykuł 4 - ty  pro to­
kołu Akwizgreńskiego powiada wyraźnie; na wy­
padek gdyby wielkie mocarstwa zbierały się na 
narady mające na celu sprawy szczegółowe, do­
tyczące innego państwa europejskiego, natenczas 
obowiązane są zaprosić to państwo z pozosta­
wieniem mu prawa udziału w naradach.

Prezesem kongressu będzie stosownie do zwy­
czaju przyjętego na wniosek p. de Talleyrand w 
roku 1815 w Wiedniu, minister spraw zag ran i­
cznych tego Państwa, w którem odbywać się 
będą posiedzenia. Zwyczaj ten, a zarazem przy­
jęcie porządku alfabetycznego przy podpisach i 
zaniechanie wszelkich formalności i staroświec­
kich ceremonii, które często w sposób śmieszny 
przeszkadzały postępowi prac dawnyeh kongres- 
sów, ułatwią zadanie dyplomatów.
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fow any p o d łu g  szk icu  W . G e rso n a  w ykonaną p rz e z  L u d . 
P ie c h a c z k a  w z a k ła d z ie  litog raficznym  A. P e c q , cen a  ex . 
k o p . 7 5 . W y sz ła  tak że  L a  COQUCttC P o lk a  T re m b la n te  
co m p o sśe  p o u r  p ian o  e t  d e d iś e  a M ad em o ise lle  C om ille 
H arasim o w icz , p a r  L . K . K a d le r , po k o p . 3 0 . N ab y ć  
takow e m ożna we w szy stk ich  zn acz n ie jszy ch  k s ię g a rn ia c h  
w W arsz aw ie  i n a  p row incy i.______________________________

K s ię g a rn ia  Henryka Natansona przy  u licy  K ra k o w sk ie -  , 
P rz e d m ie śc ie  w p a łacu  H r .  S tan is ław a  P o to c k ie g o  N r  1 7 , 
w p ro s t k o śc io ła  XX. K arm elitó w , o trzy m ała  n a s tę p u ją c e  
now e dzieła: Dzierżawca początkujący, ja k o  zu p e łn e  
w ed łu g  p o s tę p u  ro ln ic tw a  o p racow an ie  D zie rżaw cy  p o ­
c z ą tk u ją c e g o  p rz e z  p a n a  S zn e , w ydany  p rz e z  E rn e s ta  
S z te k a r ta  i A d o lfa  S z te k a r ta , 8 k a  2 część , T o ru ń  1 8 6 0  
r s .  2 k o p . 4 0 . „ G a le iy a  obrazów  sz lach eck ich , o pow ia­
d a n ia  C ześn ik iew icza , 3 t .  I 6 k a  1 8 6 0  r s .  3 k o p . 6 0 . u  
a Pamiętnik T e o d o ra  Je w ła c z e w sk ie g o , N o w o g ro d zk ieg o  
P o d s ę d k a  1 5 4 6  — 1 6 0 4 , w ydał T .  X żę L .  8 k a  k o p . 4 5 . 
„Ofiary, k o m ed y a  w e 3ch a k ta c h , p rzep o lszc zo n a  z a n ­
g ie lsk ie j p rz e z  A le k s a n d ra  P rz e z d z ie c k ie g o , 1 2 k a  P o ­
zn ań  1 8 5 9  r s .  1 .“ „ P o e z y e  W ło d z im ierza  W o lsk ie g o  2 t . 
W ilno  1 8 5 9  r s .  2 .

N a k ła d e m  Aleksandra Nowoleckiego k s ię g a rz a , w p ro st 
k o lum ny  Z y g m u n ta  N r  45  7 , w yszły : P o e m a ta  m n ie jsz e  
i Strofy p . J a n a  C h ęc iń sk ieg o , a u to ra  Anioła i CZarta, 
Jałmużny i Szlachectwa duszy, z k tó ry c h  to  p ie rw sze
dw a d z ie łk a , rów n ież  w ydane zo s ta ły  n a k ła d e m  A. N ow o­
leck ieg o  i cena  I g o  k o p . 7 5, 2go  k o p . 4 5 . D z ie łk a  
zaś w  ty ch  d n iach  w ydanego  Poemata, cena k o p . 7 5 .  
N ab y ć  ty c h  d z ie ł m ożna we w szy stk ich  k s ię g a rn ia c h  W a r ­
sz aw sk ich  i n a  p ro w in cy i, w C e sa rs tw ie  i za  g ra n ic ą , j

N a k ła d a m  Karola Bernstejna p rz y  u licy  M iodow e | 
N r  6 , w yszła  P ie śń  p o d  n. Wieża Siedmiu wodzów przez; 
R o m an a  Z m o rsk ie g o , w ozdobnem  w ydaniu  z ry su n k am i 
W . G erso n a , ry to w an em i n a  d rzew ie  w Z a k ła d z ie  d rz e ­
w ory tn iczy m  S tifiego . A by  u ła tw ić  n abycie  te g o  p ię k n e g o  
p o em atu , w ydaw ca p om im o  znacznych  k o sz tó w  n azn aczy ł 
cenę  k o p . 30 za  e g zem p la rz , za  k tó ry  w zw y k łe j ce n ie  
k s ię g a rs k ie j  b e z  d rzew o ry tó w  n azn ac za  się cenę k . 5 0 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  Ju tro : Układy 
( lszy  raz).—Yendeta. — Żona która nienawidzi 
tneża.
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